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Julia mia­ła dwa­dzie­ścia lat, a my za­kła­da­li­śmy, że bę­dzie z nami za­wsze. Jej gło­śny śmiech, ślicz­na bu­zia i za­mglo­ne spoj­rze­nie. Trak­to­wa­li­śmy po­waż­nie jej pla­ny i go­to­wi by­li­śmy wspie­rać ją we wszyst­kim. Osło­nić wła­snym cia­łem, je­śli by­ło­by trze­ba. Ko­cha­li­śmy Jul­kę, bo nie dało się ina­czej. Była świa­tłem w mro­ku ży­cia wie­lu lu­dzi, zwłasz­cza swo­ich ro­dzi­ców i dziad­ków.

Była nim jesz­cze wie­czo­rem. Była nim rano. Wciąż taka sama, mo­gło­by się wy­da­wać, szczę­śli­wa.

I na­gle zga­sła. Ode­szła i ni­g­dy nie wró­ci. 

Za jej ple­ca­mi od daw­na sta­ła po­stać o uśmiech­nię­tej twa­rzy. Nikt, na­wet naj­bliż­si jej nie do­strze­gli. 

Po­dą­ża­ła za nią krok w krok, trzy­ma­ła ją za rękę, spa­ła z nią, niby nie­win­na. Co­raz sil­niej wbi­ja­ła szpo­ny w wą­tłe ra­mio­na Ju­lii. Zgnia­ta­ła ją. Du­si­ła.

I to ona nam ją ode­bra­ła.

De­pre­sja.

 

Dwie pierw­sze czę­ści tego cy­klu po­wsta­ły, gdy Jul­ka jesz­cze była z nami. Trze­cia, do któ­rej pi­sa­nia nie mogę się ze­brać, ale w koń­cu to zro­bię, po­wsta­nie w in­nej rze­czy­wi­sto­ści. W świe­cie bez Ju­lii.

 

Pa­mię­ci mo­jej uko­cha­nej bra­ta­ni­cy ten cykl po­świę­cam, ża­łu­jąc, że nie mogę zro­bić nic wię­cej.








 

 

Wy­bie­rze cię, roz­broi swo­imi sło­wa­mi i bę­dzie pa­no­wał nad tobą swo­ją obec­no­ścią. Bę­dzie za­chwy­cał cię po­czu­ciem hu­mo­ru i roz­ma­chem pro­jek­tów. Po­ka­że ci wspa­nia­łą za­ba­wę, ale za­wsze przyj­dą ra­chun­ki do za­pła­ty. Bę­dzie się uśmie­chał i oszu­ki­wał i bę­dzie prze­ra­żał cię swo­im spoj­rze­niem. A kie­dy z tobą skoń­czy – a skoń­czy z tobą – po­rzu­ci cię, za­bie­ra­jąc two­ją nie­win­ność i dumę. Po­zo­sta­wi ci smu­tek i nie­wie­le wię­cej do­świad­cze­nia i dłu­go bę­dziesz się za­sta­na­wiać, co się sta­ło, w czym tkwił twój błąd. A je­śli ktoś po­dob­ny do nie­go za­stu­ka do two­ich drzwi, czy zno­wu je otwo­rzysz?

Ro­bert D. Hare 

Psy­cho­pa­ci są wśród nas











OD AU­TOR­KI

 

Gdy sły­szy­my o za­świa­tach, du­chach i in­nych wy­mia­rach, mó­wi­my „nie wie­rzę”, ale rękę nie­wie­lu da­ło­by so­bie uciąć. Bo czyż nie ist­nie­je przy­naj­mniej cień wąt­pli­wo­ści?

Ja­kaś nie­pew­ność, ja­kaś moż­li­wość, któ­rej nie uwzględ­nio­no? 

Czyż nie było tak, że przez całe stu­le­cia wie­rzo­no, że Zie­mia jest pła­ska?

Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że Zie­mia przez cały ten czas była okrą­gła. 

Bra­ko­wa­ło je­dy­nie do­wo­dów.

Fale ra­dio­we były z nami od za­ra­nia świa­ta, ale sto­sun­ko­wo nie­daw­no je od­kry­to. Całe po­ko­le­nia prze­mi­ja­ły zu­peł­nie nie­świa­do­me ich ist­nie­nia. Nikt ich nie stwo­rzył w la­bo­ra­to­rium, zwy­czaj­nie trze­ba było za­cze­kać, aż czło­wiek zda so­bie spra­wę z ich obec­no­ści, na­uczy się je ba­dać i wy­ko­rzy­sty­wać.

Czy to moż­li­we, że po­dob­nie jest z ist­nie­niem du­szy? Albo z ener­gią, któ­ra zo­sta­je, gdy prze­sta­je ist­nieć cia­ło? Z ży­ciem po śmier­ci? Może te teo­rie, jak wie­le po­przed­nich, po­trze­bu­ją je­dy­nie cza­su, aby czło­wiek je udo­wod­nił? 

Czy mo­że­my być pew­ni, że wie­my już wszyst­ko o tym, czym je­ste­śmy?

Każ­de po­ko­le­nie do­ko­nu­je od­kryć za­ska­ku­ją­cych, pod­wa­ża­ją­cych wie­dzę wcze­śniej­szą. Czło­wiek zgłę­bia ta­jem­ni­ce Zie­mi i ko­smo­su, oce­anów i nie­zba­da­ne wcze­śniej moż­li­wo­ści ludz­kie­go mó­zgu. 

Chcę wie­rzyć, że w od­kry­wa­niu tego, co po śmier­ci, rów­nież cze­ka nas kil­ka nie­spo­dzia­nek. 









PRO­LOG

 

Pod­cho­dził do niej z wy­zy­wa­ją­co unie­sio­ną gło­wą. Ma­chał przy tym rę­ko­ma, jak far­mer za­pę­dza­ją­cy zwie­rzę­ta do za­gro­dy. Jego roz­la­ne źre­ni­ce lśni­ły zło­wiesz­czo. Miał w ge­stach po­ryw­czość hu­ra­ga­nu, gdy­by spoj­rze­niem mógł za­da­wać cio­sy, już by nie żyła. Pluł na nią, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie sło­wa, ja­kich ni­g­dy od nie­go nie sły­sza­ła.

– Tra­vis... – Ku­ląc ra­mio­na, co­fa­ła się. Z tru­dem wy­do­by­wa­ła z sie­bie głos. Drża­ła ze stra­chu. – Ko­cha­nie, prze­stań. Pro­szę... – Wszyst­kie jej proś­by tra­fia­ły w mur. Z ja­kie­goś po­wo­du jej syn zna­lazł się po jego dru­giej stro­nie, nie mógł jej ani usły­szeć, ani zo­ba­czyć. Nie roz­po­zna­wał w niej swo­jej mat­ki. Nie była pew­na, czy w ogó­le wi­dzi w niej czło­wie­ka. Szła ty­łem, po­win­na gdzieś się scho­wać, ale nie mia­ła gdzie. Na­gle ko­ry­tarz się skoń­czył, przy­sta­nę­ła na kra­wę­dzi scho­dów. Opar­ła ple­cy o ścia­nę i po­wo­li zsu­nę­ła sto­pę z pierw­sze­go stop­nia.

– Po­zwo­li­łaś, żeby za­truł nam ży­cie! – krzy­czał, sto­jąc nad nią. – Je­steś głup­sza od nie­go! Nie wi­dzisz, jak cię wy­ko­rzy­stu­je? Jak mnie nie­na­wi­dzi? – Kro­ple spie­nio­nej śli­ny co ja­kiś czas spa­da­ły jej na twarz. – Dla­cze­go na to po­zwa­lasz?! – Z im­pe­tem ude­rzył pię­ścią w ścia­nę nad gło­wą mat­ki. Re­be­ka uchy­li­ła się in­stynk­tow­nie, sto­pa ze­śli­zgnę­ła się jej ze stop­nia i tyl­ko opar­cie się o ścia­nę spra­wi­ło, że nie spa­dła.

– Zdra­dziec­ka kur­wa! – Wy­mie­rzył cios. Tym ra­zem od­chy­li­ła się za póź­no i pięść, za­nim za­trzy­ma­ła się na ścia­nie, mu­snę­ła jej skroń. Na kost­kach jego dło­ni po­ja­wi­ły się plam­ki krwi. 

– Tra­vis, dziec­ko, co z tobą... – Na­wet te­raz nie była w sta­nie trosz­czyć się o sie­bie, bała się o nie­go. Co się dzie­je w jego gło­wie? Co za­raz zro­bi? I w jaki spo­sób to, co za­raz zro­bi, zmie­ni całe ich ży­cie? Łzy spły­wa­ły jej po twa­rzy. Py­ta­nia i strach mą­ci­ły świa­do­mość. Hu­bert jed­nak miał ra­cję, jej syn brał. Nie wie­rzy­ła w to, aż do te­raz. Nie chcia­ła słu­chać. Za­prze­cza­ła. Ni­g­dy ni­cze­go nie za­uwa­ży­ła. Co z niej za mat­ka? Nie po­ra­dzi so­bie. Musi we­zwać po­moc, za­nim bę­dzie za póź­no. Sku­li­ła się pod ścia­ną, ale on wciąż na­pie­rał.

– Za­bi­ję cię, za­bi­ję was obo­je! – Na­chy­lił się i wrza­snął jej pro­sto do ucha. Zno­wu ją opluł. Nie mo­gła po­ha­mo­wać drże­nia. Le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach. Coś bar­dzo bo­le­sne­go ści­snę­ło jej pierś.

– Moje dziec­ko, moje dziec­ko... – dud­ni­ło jej w gło­wie. To wszyst­ko było nie do znie­sie­nia. Po­win­na te­raz umrzeć.

Na­gle po­czu­ła szarp­nię­cie i ból. Tra­vis chwy­cił ją za wło­sy i pod­cią­gnął do góry. Czu­ła, jak ce­bul­ki wy­ry­wa­ją jej się ze skó­ry. Pro­stu­jąc ple­cy, zno­wu ze­szła o kil­ka stop­ni, scho­dy były wy­so­kie, gdy­by spa­dli... Od­chy­lił jej gło­wę i zaj­rzał w twarz. Pa­trzy­ła na nie­go z dołu, oszo­ło­mio­na, jak po zde­rze­niu z roz­pę­dzo­nym sa­mo­cho­dem. Po­ru­sza­ła usta­mi w nie­mej proś­bie, by prze­stał. Przez chwi­lę przy­glą­dał jej się z nie­zro­zu­mie­niem. Jak ob­mier­z­łe­mu, dzi­wacz­ne­mu stwo­rze­niu. Jak cze­muś, co wi­dzi po raz pierw­szy. Na­pię­cie z jego twa­rzy za­czę­ło ustę­po­wać, mię­śnie się roz­luź­ni­ły. Coś zmie­ni­ło się w wy­ra­zie jego oczu. Po­znał ją?

– Mamo? – Wciąż trzy­mał ją za wło­sy, ale pa­trzył ła­god­niej. Za­chwiał się, a ona syk­nę­ła z bólu. Zmarsz­czył brwi na wi­dok swo­jej ręki, po któ­rej spły­wa­ła struż­ka krwi.

Na­gle drzwi wej­ścio­we się otwo­rzy­ły i sta­nął w nich męż­czy­zna w kra­wa­cie. Znie­ru­cho­miał, wi­dząc roz­gry­wa­ją­cą się na szczy­cie scho­dów sce­nę. Ak­tów­ka wy­pa­dła mu z ręki. Prze­szedł nad nią i za­trzy­mał się przy ba­lu­stra­dzie. Pa­trzył na wy­gię­te cia­ło żony i pa­sier­ba trzy­ma­ją­ce­go ją za wło­sy. Jej sto­py nie mia­ły so­lid­ne­go opar­cia, gdy­by Tra­vis zwol­nił chwyt, nie­chyb­nie by spa­dła. Chło­pak prze­niósł spoj­rze­nie na oj­czy­ma, a po­tem zno­wu na mat­kę. Wy­da­wał się za­gu­bio­ny. 

– Usiądź na scho­dach. – To było po­le­ce­nie wy­da­ne ła­god­nym, lecz sta­now­czym gło­sem. – Tra­vis, po­zwól ma­mie usiąść. 

Chło­pak zro­bił, co mu ka­za­no, z wi­docz­ną na twa­rzy ulgą, że ktoś przej­mu­je pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją. Gdy mat­ka była już bez­piecz­na, wy­su­nął pal­ce spo­mię­dzy jej wło­sów i wy­co­fał się. Pa­trzył to na nią, to na nie­go, wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. Hu­bert wbiegł na pię­tro i chwy­cił sku­lo­ną Re­be­kę pod ra­mię.

– Już do­brze, ko­cha­nie. Je­steś bez­piecz­na – mó­wił, spro­wa­dza­jąc ją na dół. W po­ło­wie wy­so­ko­ści scho­dów rzu­cił spoj­rze­nie na pa­sier­ba. Tra­vi­so­wi wy­da­wa­ło się, że wi­dzi w nim triumf, ale to było ta­kie nie­do­rzecz­ne. Wszyst­ko ta­kie było. Czy przed chwi­lą na­praw­dę zro­bił to swo­jej ma­mie? Pa­mię­tał to pra­gnie­nie, aby ją skrzyw­dzić. Jej strach i łzy spra­wia­ły mu przy­jem­ność. Na­praw­dę chciał, aby cier­pia­ła, miał ocho­tę ją ze­pchnąć. Kie­dy to so­bie uświa­do­mił, zgiął się wpół i po­biegł do swo­je­go po­ko­ju. Za­trza­snął drzwi i zwy­mio­to­wał obok ko­sza na śmie­ci. 

Re­be­ka z tru­dem po­wstrzy­ma­ła męża przed za­dzwo­nie­niem na po­li­cję.

– Nie skrzyw­dził­by mnie – prze­ko­ny­wa­ła, cho­ciaż wie­dzia­ła, że praw­da wy­glą­da­ła ina­czej. W pew­nym mo­men­cie jej syn zmie­nił się w ko­goś, kogo nie zna­ła. – Mia­łeś ra­cję, on coś bie­rze – rzu­ci­ła tyl­ko po to, by wy­móc na mężu odło­że­nie te­le­fo­nu. Wie­dzia­ła, że od daw­na cze­kał, aż to przy­zna, po­twier­dził to prze­lot­ny wy­raz sa­tys­fak­cji na jego twa­rzy. Nie zdo­łał jej ukryć wy­star­cza­ją­co szyb­ko. Po tym, co się wła­śnie sta­ło, Re­be­ka i tak nie mo­gła­by temu dłu­żej za­prze­czać, ale też nie stwier­dzi­ła­by tego w spo­sób tak otwar­ty, zda­jąc so­bie spra­wę z kon­se­kwen­cji, ja­kie jej syn bę­dzie mu­siał te­raz po­nieść. Było jed­nak za póź­no, po­wie­dzia­ła to. Od tej pory każ­dym sło­wem pró­bo­wa­ła umniej­szyć pro­blem, przed­sta­wia­jąc spo­so­by jego roz­wią­za­nia, jak coś, co wca­le nie wy­ma­ga wiel­kie­go po­świę­ce­nia. I na pew­no się uda. Do­brze zna­ła ten me­cha­nizm obron­ny, spo­ty­ka­ła się z nim na co dzień w swo­jej pra­cy, a jed­nak nie zdo­ła­ła mu się oprzeć. – Zaj­mę się tym, przy­się­gam. To nie może być żad­ne głę­bo­kie uza­leż­nie­nie, wy­star­czy, że po­świę­cę mu wię­cej uwa­gi, czę­ściej będę w domu... – Hu­bert spoj­rzał na nią kar­cą­co, od razu zro­zu­mia­ła, że nie na­bie­rze go na te bzdu­ry. Od­wró­ci­ła gło­wę i za­pa­trzy­ła się w okno. Przez chwi­lę mil­cze­li, on w ocze­ki­wa­niu na kon­kret­ne po­sta­no­wie­nia, ona na jego ła­skę. Obo­je wie­dzie­li, że tym ra­zem to on wy­grał. – Je­śli bę­dzie trze­ba, wy­śle­my go na le­cze­nie – po­wie­dzia­ła, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od kra­jo­bra­zu za oknem – wy­pro­wa­dzi­my się na wieś, tak jak tego chcia­łeś, albo ode­ślę go do ojca. Zro­bię, co ze­chcesz, tyl­ko nie mie­szaj­my w to po­li­cji.

Odło­żył te­le­fon. Wol­no prze­szedł przez po­kój i usiadł przy niej. Po­lu­zo­wał nie­przy­zwo­icie w tej sy­tu­acji we­so­ły kra­wat z wi­ze­run­kiem ka­czo­ra Do­nal­da. Się­gnął po koc i za­rzu­cił jej na ra­mio­na. Czuł, jak się trzę­sie.

– Po­dać ci coś? – Po­krę­ci­ła gło­wą. Mimo to wstał i zro­bił jej drin­ka. Moc­ne­go. – Gdzie jest Mar­kus? – Py­ta­nie Hu­ber­ta o syna za­brzmia­ło dziw­nie bez­na­mięt­nie.

Re­be­kę mimo dresz­czy za­la­ła osła­bia­ją­ca fala go­rą­ca, na­pię­ła mię­śnie, go­to­wa ze­rwać się do bie­gu. Za­po­mnia­ła o młod­szym synu, gdzie te­raz był i czy wi­dział, co się dzia­ło przed chwi­lą? Czy w tym mo­men­cie nie znaj­do­wał się zbyt bli­sko bra­ta, a je­śli tak, czy był bez­piecz­ny?

– Śpi – przy­po­mnia­ła so­bie z ulgą, a jej cia­ło zno­wu zwiot­cza­ło. Wciąż ma go­rącz­kę. – Prze­chy­li­ła szkla­necz­kę i wy­pi­ła wszyst­ko jed­nym hau­stem. 

– On nie może zo­sta­wać z Mar­ku­sem w domu sam. Ni­g­dy wię­cej. – Głos Hu­ber­ta brzmiał su­ro­wo, wszel­kie pró­by kwe­stio­no­wa­nia tego, co mó­wił, nie mia­ły­by w tej chwi­li sen­su. – Ten chło­pak jest nie­bez­piecz­ny. Gdy­bym nie wró­cił tak szyb­ko...

– Pro­szę cię, nie te­raz. – Po­ło­ży­ła mu dłoń na ko­la­nie. – Wiem, że mia­łeś ra­cję. – Nie po­dej­rze­wa­ła, aby mąż na­pa­wał się tym ostat­nim stwier­dze­niem, lecz była w błę­dzie. – Tyl­ko nie mogę w to uwie­rzyć. On tak na mnie pa­trzył... Jest moim dziec­kiem, a ja się go ba­łam. – Roz­pła­ka­ła się. Za­kry­ła twarz ko­cem, pod­kur­cza­jąc nogi, prze­chy­li­ła się na bok i po­ło­ży­ła się zwi­nię­ta w kłę­bek. Jej ra­mio­na­mi wstrzą­sa­ły co­raz sil­niej­sze spa­zmy. Chcia­ła, by ją ob­jął. Aby nic nie mó­wił, tyl­ko ją przy­tu­lił i po­zwo­lił się wy­ża­lić, a po­tem uspo­ko­ić. On jed­nak sie­dział sztyw­no, z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi i tym sa­mym wy­ra­zem trium­fu na twa­rzy, jaki do­strzegł u nie­go Tra­vis. Chło­pak się nie my­lił. Oj­czym czuł się zwy­cięz­cą. Na­resz­cie. 

Po kil­ku mi­nu­tach Re­be­ka wy­su­nę­ła gło­wę spod koca. Otar­ła oczy i zno­wu usia­dła. 

– Mu­szę spraw­dzić, co z nim.

– Ja pój­dę. – Po­de­rwał się na­tych­miast. Zro­bił jej ko­lej­ne­go drin­ka. – Na­pij się jesz­cze i od­pocz­nij. Za­raz wra­cam.

Pa­sier­ba za­stał na pod­ło­dze, obok śmier­dzą­cej pla­my wy­mio­cin. Ki­wał się. Na kre­do­wej twa­rzy lśni­ły kro­ple potu. Nie spoj­rzał na wcho­dzą­ce­go. Coś do sie­bie mó­wił, Hu­bert nie sły­szał słów, ale wie­dział, że w kół­ko je po­wta­rza. Pod­szedł bli­żej i sta­nął przed nim na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach. Te­raz bez pro­ble­mu ro­zu­miał sło­wa.

– Wy­bacz mi, wy­bacz mi, wy­bacz mi... – szep­tał chło­pak w go­rącz­ko­wym ryt­mie.

– Ni­g­dy tego nie zro­bi. – Głos Hu­ber­ta był szorst­ki. – Nie chce cię wi­dzieć. Je­dziesz na od­wyk. – Na to ostat­nie zda­nie Tra­vis po­de­rwał spoj­rze­nie i wbił wzrok w sto­ją­ce­go nad sobą oj­czy­ma. Przez chwi­lę wy­glą­da­ło to tak, jak­by za­mie­rzał mu się rzu­cić do gar­dła. Spię­ty i groź­ny trwał w ocze­ki­wa­niu, z każ­dą jed­nak se­kun­dą tra­cąc wolę wal­ki. 

– Ja nie bio­rę... – Spu­ścił wzrok, zbyt sła­by, aby o tym prze­ko­ny­wać.

– Te­sty wy­ka­żą coś in­ne­go. – Pew­ność, z jaką oj­czym to po­wie­dział i nie­kry­ta sa­tys­fak­cja nie od razu zwró­ci­ły uwa­gę Tra­vi­sa. W jego gło­wie wciąż jesz­cze dzia­ły się dziw­ne rze­czy, nie roz­po­zna­wał wła­snych my­śli. Rze­czy­wi­stość wy­da­wa­ła się znie­kształ­co­na. Fak­ty mie­sza­ły się z fik­cją, może tyl­ko jemu wy­da­wa­ło się, że nie bie­rze? Ir­ra­cjo­nal­ny gniew już wła­ści­wie od­szedł, ale Tra­vis pa­mię­tał, że nie­daw­no był w jego wła­da­niu. I miał wte­dy ocho­tę za­bić mat­kę. Czuł nie­po­ha­mo­wa­ną żą­dzę, aby to zro­bić. Zo­ba­czyć jej krew, jej wy­krę­co­ne koń­czy­ny i ga­sną­cy blask w oczach. Na to wspo­mnie­nie zno­wu po­czuł mdło­ści. Jak mógł? Kim wte­dy był? Chciał­by my­śleć, że kimś in­nym, ale wie­dział, że był sobą. Sy­nem po­two­rem. 

Ode­sła­nie go na od­wyk czy gdzie­kol­wiek in­dziej jest ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co zro­bił i co za­mie­rzał. Wy­obra­żał so­bie, jak od tej pory mama bę­dzie na nie­go pa­trzy­ła. Jest do­bra, więc wstręt ukry­je, opa­nu­je lęk, lecz ni­g­dy wię­cej go nie przy­tu­li i z pew­no­ścią nie za­ry­zy­ku­je od­wró­ce­nia się do nie­go ple­ca­mi. Skrzyw­dził ją i stra­cił. Nie cof­nie tego.

Dla­cze­go te­sty mia­ły­by wy­ka­zać coś in­ne­go, sko­ro on wie­dział, że nic nie brał? Nie­spo­dzie­wa­na re­flek­sja prze­mknę­ła mu przez pu­stą gło­wę, nie przy­bli­ża­jąc do praw­dy. W sta­nie umy­słu, w ja­kim się znaj­do­wał, nie po­wią­zał tego, co zro­bił i kim się stał, z nie­spo­dzie­wa­nie życz­li­wym za­cho­wa­niem oj­czy­ma sprzed kil­ku go­dzin.

Ran­kiem spo­tka­li się w kuch­ni; z re­gu­ły gdy w po­bli­żu nie było Re­be­ki, tyl­ko się w niej mi­ja­li bez sło­wa. Przy niej stwa­rza­li po­zo­ry nor­mal­no­ści, sta­ra­jąc się, by prze­my­ca­ne w krót­kich roz­mo­wach uszczy­pli­wo­ści były zro­zu­mia­łe je­dy­nie dla nich. Mie­li taką nie­pi­sa­ną umo­wę. Każ­dy na swój spo­sób chciał oszczę­dzić Re­be­ce przy­kro­ści, a może cho­dzi­ło o to, aby to sie­bie po­ka­zać w lep­szym świe­tle?

Tego dnia było jed­nak ina­czej. Hu­bert usma­żył wię­cej be­ko­nu i ja­jek, niż mógł zjeść, i za­miast zo­sta­wić je na pa­tel­ni, by się zmar­no­wa­ły, jak ro­bił wie­lo­krot­nie, za­pro­po­no­wał śnia­da­nie Tra­vi­so­wi. Chło­pak za­re­ago­wał po­dejrz­li­wo­ścią, lecz nie od­mó­wił. Usie­dli ra­zem przy sto­le. Uwa­gę sku­pia­li głów­nie na Mar­ku­sie, dziś bar­dziej mar­kot­nym niż za­zwy­czaj, ale ze sobą rów­nież za­mie­ni­li kil­ka zu­peł­nie nor­mal­nych zdań. Hu­bert po­wtó­rzył plan na pierw­szą część dnia, mimo że wie­dział, iż Tra­vis prze­dys­ku­to­wał go wie­czo­rem z mamą przez te­le­fon. Po­nie­waż wy­pa­dło mu coś pil­ne­go, to Tra­vis miał za­opie­ko­wać się cho­rym bra­tem i za­cze­kać w domu na po­wrót mat­ki, któ­rej sa­mo­lot wła­śnie wy­lą­do­wał. Chło­pak nie pro­te­sto­wał, na­wet je­śli ozna­cza­ło to dla nie­go zmia­nę wła­snych pla­nów. Opie­ka nad Mar­ku­sem ni­g­dy nie sta­no­wi­ła dla nie­go pro­ble­mu, je­śli na­rze­kał, to głów­nie po to, by mieć pre­tekst do ko­lej­ne­go spo­ru z oj­czy­mem. Tym ra­zem tego nie zro­bił. Nie­uf­nie ob­ser­wo­wał, co się dzie­je wo­kół, i cze­kał, czym jesz­cze za­sko­czy go ten po­ra­nek.

Po­tem było jesz­cze dziw­niej. Tuż przed wyj­ściem z domu Hu­bert po­dał Tra­vi­so­wi otwar­tą pusz­kę coli. Dru­gą miał dla sie­bie, za­chę­ca­ją­co uniósł ją w ge­ście to­a­stu i na­pił się pierw­szy. Tyl­ko oni dwaj wie­dzie­li, jak sym­bo­licz­ny jest ten gest. W ich przy­pad­ku nie mógł za­ist­nieć bar­dziej wy­mow­ny sym­bol po­jed­na­nia. Był jak de­kla­ra­cja nie­pod­le­gło­ści, faj­ka po­ko­ju i znicz olim­pij­ski w jed­nym. Hu­bert na­pił się i oświad­czył, że za­ko­pu­je to­pór wo­jen­ny. 

Chło­pak nie był na­iw­ny, czuł, że za za­cho­wa­niem oj­czy­ma coś się kry­je, naj­pew­niej ja­kiś in­te­res. By­ła­by to nie pierw­sza pró­ba prze­kup­stwa. Może zno­wu za­mie­rzał for­so­wać po­mysł prze­pro­wadz­ki za mia­sto? Je­śli tak, tyl­ko tra­cił czas. Opór Tra­vi­sa był nie do zła­ma­nia. Mu­siał jed­nak przy­znać, że wy­trwa­ło­ścią w dą­że­niu do celu oj­czym pra­wie mu za­im­po­no­wał. 

Za­nim sa­mo­chód Hu­ber­ta wy­je­chał z ga­ra­żu, Tra­vis już dzie­lił się swo­imi po­dej­rze­nia­mi z Die­giem. Roz­ma­wia­jąc, wpa­try­wał się w pusz­kę, któ­rą wciąż trzy­mał w dło­ni. Na­pój był tak zim­ny, że gdy wlał go so­bie do ust, po­czuł ból wszyst­kich zę­bów. Czyż­by Hu­bert wło­żył go przed­tem do za­mra­żar­ki? Trud­no mu było uwie­rzyć, że oj­czym aż tak chciał­by mu do­go­dzić.

– Musi mu na czymś bar­dzo za­le­żeć – po­wie­dział do przy­ja­cie­la – ale je­śli my­śli, że zmie­nię zda­nie na jego te­mat, to zna­czy, że na­praw­dę jest idio­tą. – Prych­nął po­gar­dli­wie.

– Może on ci tam na­szczał i też się te­raz śmie­je. – Po tak sfor­mu­ło­wa­nym po­dej­rze­niu Tra­vis ze wstrę­tem od­sta­wił pra­wie pu­stą pusz­kę na stół. Od­ru­cho­wo splu­nął do zle­wu.

– Masz, kur­wa, ra­cję – po­wie­dział do te­le­fo­nu – to bar­dziej praw­do­po­dob­ne niż do­bre in­ten­cje.

Na pod­ło­dze przed te­le­wi­zo­rem po­kła­dał się Mar­kus, przy­po­mi­nał ko­cia­ka, któ­ry nie­daw­no przy­szedł na świat, i bada go po omac­ku. Za­cho­wa­nie bra­ta już wczo­raj zwia­sto­wa­ło cho­ro­bę, naj­wy­raź­niej leki prze­ciw­go­rącz­ko­we nie po­mo­gły.

Kwa­drans póź­niej Tra­vis po­czuł się nie­swo­jo, po­my­ślał, że wi­rus do­padł rów­nież jego. Na­gle się spo­cił, a ser­ce za­czę­ło mu ło­mo­tać. Dźwię­ki do­bie­ga­ją­ce z te­le­wi­zo­ra wy­da­ły mu się iry­tu­ją­co gło­śne, a świa­tło spra­wia­ło oczom ból. Stra­cił po­czu­cie cza­su, nie pa­mię­tał, jak zna­lazł się na pię­trze ani kie­dy wró­ci­ła mama. I jak do­szło do tego, że ją za­ata­ko­wał? 

 

HU­BERT STAŁ nad Tra­vi­sem, w ni­czym nie przy­po­mi­na­jąc tego życz­li­we­go czło­wie­ka, ja­kim był przy śnia­da­niu. Z kuch­ni jesz­cze nie do koń­ca ulot­nił się za­pach sma­żo­ne­go be­ko­nu, a oni dwaj już zna­leź­li się w zu­peł­nie in­nej rze­czy­wi­sto­ści. Nie spusz­cza­jąc wzro­ku z pa­sier­ba, jed­ną ręką roz­wią­zał kra­wat. Trzy­ma­jąc za ko­niec, wy­su­nął go spod koł­nie­rzy­ka.

– Nie cof­niesz tego, co zro­bi­łeś – stwier­dził z po­gar­dą, bez cie­nia wąt­pli­wo­ści w gło­sie. Wy­cią­gnął rękę przed sie­bie, koń­ców­ka kra­wa­ta za­dyn­da­ła przed no­sem chło­pa­ka – ale mo­żesz jesz­cze za­cho­wać twarz. Jest tyl­ko jed­no wyj­ście. Wszyst­ko za­le­ży od tego, czy się na nie od­wa­żysz. – Upu­ścił kra­wat. Po­do­bi­zna ka­czo­ra Do­nal­da za­wi­sła na ra­mie­niu Tra­vi­sa.

– Tato... – ode­zwał się sto­ją­cy w pro­gu Mar­kus. Hu­bert ru­szył w jego stro­nę i wziął ma­łe­go na ręce.

– Nie chce­my cię tu – po­wie­dział, od­wra­ca­jąc się do pa­sier­ba. A po­tem wy­szedł, tu­ląc do pier­si swo­je je­dy­ne dziec­ko. 








ROZDZIAŁ PIERW­SZY

 

Miała to, list po­le­co­ny z agen­cji pra­cy dla stu­den­tów, a w nim po­twier­dze­nie za­trud­nie­nia. Leci do Ame­ry­ki! To bę­dzie jej naj­dal­sza sa­mo­dziel­na po­dróż. Nie mo­gła opa­no­wać eks­cy­ta­cji. Pra­ca sta­no­wi­ła za­le­d­wie pre­tekst, to Ame­ry­ka ją ku­si­ła. Uro­dzi­ła się tam i miesz­ka­ła przez kil­ka pierw­szych lat, ale je­dy­ne, co z tam­te­go okre­su pa­mię­ta­ła, to dom z ogro­dem i kil­ka nie­wy­raź­nych scen z przed­szko­la. Te­raz bę­dzie ina­czej, na­resz­cie po­zna Sta­ny tak, jak za­wsze chcia­ła, i bę­dzie mo­gła wy­ro­bić so­bie wła­sną opi­nię. Trzy mie­sią­ce pra­cy na ba­se­nie miej­skim w No­wym Or­le­anie i mie­siąc na zwie­dza­nie, na po­czą­tek wy­star­czy. Nowy Jork, Mia­mi, Los An­ge­les, zdą­ży zo­ba­czyć to wszyst­ko i wró­cić przed no­wym ro­kiem aka­de­mic­kim. Wie­dzia­ła, że się uda. Czu­ła, że prze­ży­je tam coś, cze­go nie mo­gła­by do­świad­czyć w żad­nym in­nym miej­scu na świe­cie. 

Było to jed­no z tych prze­czuć, ja­kie mie­wa­ła w dzie­ciń­stwie, prze­czuć, któ­re za­wsze się spraw­dza­ły. My­śla­ła, że okres doj­rze­wa­nia po­zba­wił ją zdol­no­ści in­tu­icyj­ne­go prze­wi­dy­wa­nia przy­szło­ści, oka­za­ło się jed­nak, że nie do koń­ca, bo wła­śnie te­raz tego do­świad­cza­ła. 

Wy­da­rzy się coś na­praw­dę wiel­kie­go. Nie mo­gła się do­cze­kać.

Szła środ­kiem bru­ko­wa­nej uli­cy, mię­dzy pięk­nie od­no­wio­ny­mi ka­mie­ni­ca­mi, i uśmie­cha­ła się do sie­bie. Był po­czą­tek maja, wy­jąt­ko­wo w tym roku go­rą­ce­go. Świ­no­uj­skie ra­ba­ty już ugi­na­ły się pod cię­ża­rem kwia­tów. W tym roku mia­sto zno­wu po­wal­czy o mia­no naj­pięk­niej ukwie­co­ne­go w Pol­sce i za­pew­ne po­now­nie znaj­dzie się na po­dium. 

Prze­rzu­co­na przez ra­mię tor­ba obi­ja­ła jej się o udo w rytm kro­ków. Nie wło­ży­ła do niej li­stu, ści­ska­ła go w dło­ni, po­wstrzy­mu­jąc się, aby po­now­nie go nie uca­ło­wać. Mi­nę­ła sma­żal­nię pącz­ków, przed któ­rą jak za­wsze usta­wił się ogo­nek, czy ra­czej ogon, zwa­bio­nych za­pa­chem ła­su­chów. W ogród­ku El Papa-Pi­lar kil­ka osób ja­dło wcze­sną ko­la­cję. Przez chwi­lę roz­wa­ża­ła, czy nie usiąść i nie za­mó­wić piwa, by uczcić tę chwi­lę, ale zre­zy­gno­wa­ła, gdyż wy­pa­trzy­ła wol­ny le­żak, aku­rat ten, o któ­rym my­śla­ła „mój”. Po­de­szła do nie­go zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, aby ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy ją ubiec. Rzu­ci­ła tor­bę i roz­cią­gnę­ła cia­ło na drew­nia­nej kon­struk­cji, za­dzi­wia­ją­co wy­god­nej. To było jej ulu­bio­ne miej­sce w mie­ście. Mia­ła ich kil­ka, jed­nak plac Wol­no­ści był szcze­gól­ny. Było tu wszyst­ko, co spra­wia­ło, że czu­ła się do­brze. Ulu­bio­na mała księ­gar­nia, pysz­na El Papa, bud­ka z lo­da­mi i mro­żo­ną kawą, ja­kiej na próż­no szu­kać w wy­kwint­nych re­stau­ra­cjach. Klom­by z kwia­ta­mi, tu­ry­ści, ro­ze­śmia­ne dzie­cia­ki chla­pią­ce się w fon­tan­nie. Na­wet gdy nie była na urlo­pie, to tu za­wsze czu­ła się tak, jak­by była. W po­god­ny dzień po­tra­fi­ła prze­le­żeć z książ­ką na swo­im ulu­bio­nym le­ża­ku na­wet kil­ka go­dzin. 

Trzy­ma­ła list w za­ci­śnię­tej pię­ści. Dziś wie­czo­rem po­ka­że go ro­dzi­com. Za­cze­ka, aż będą ra­zem, może przy ko­la­cji? Mama pew­nie tro­chę się zmar­twi, w koń­cu Ame­ry­ka to nie ja­kiś tam Am­ster­dam czy Pra­ga, gdzie Amy jeź­dzi­ła z przy­ja­ciół­mi, to dru­gi ko­niec świa­ta. Ale i tak da jej na dro­gę swo­je bło­go­sła­wień­stwo. Tra­fi­ła jej się wspa­nia­ła ro­dzi­na. 

Ro­dzi­ce za mło­du wie­le po­dró­żo­wa­li, wią­za­ło się to głów­nie z pra­cą ich oboj­ga, więc ro­zu­mie­li za­in­te­re­so­wa­nie świa­tem młod­szej cór­ki. Wspie­ra­li ją nie tyl­ko fi­nan­so­wo, ich do­bre rady i sta­re kon­tak­ty czę­sto oka­zy­wa­ły się dla Amy war­te dużo wię­cej. Nie­ste­ty, od cza­sów mło­do­ści ro­dzi­ców świat się zmie­nił i Olga Pie­trzak, mat­ka Amy, uwa­ża­ła go te­raz za miej­sce dużo bar­dziej nie­bez­piecz­ne. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko eska­pa­dom cór­ki do róż­nych miejsc w Eu­ro­pie, przy­kla­snę­ła na­wet po­my­sło­wi po­dró­ży do Mek­sy­ku, jed­nak gdy cho­dzi­ło o Sta­ny, wy­ra­ża­ła nie­zro­zu­mia­ły dla in­nych lęk.

– Jest tyle miejsc na świe­cie, w któ­rych ni­g­dy nie by­łaś, dla­cze­go pchasz się aku­rat tam? – py­ta­ła z nie­po­ko­jem.

– Bo tam się uro­dzi­łam, pa­mię­tasz? – od­po­wia­da­ła Amy za każ­dym ra­zem bar­dziej zi­ry­to­wa­na. – Poza tym to wiel­ki, pięk­ny kraj, chcę go zo­ba­czyć. Nie ro­zu­miem two­je­go zdzi­wie­nia, mamo. Wiesz prze­cież, że wszę­dzie może się zda­rzyć i wszyst­ko, i nic.

– Ty i te two­je książ­ko­we mą­dro­ści – kwi­to­wa­ła, bez­sil­na wo­bec opo­ru cór­ki.

– Sko­ro nie lu­bisz Ame­ry­ki, dla­cze­go ży­łaś tam tak dłu­go? I to z ma­ły­mi dzieć­mi?

– Kie­dyś było ina­czej. Bez­piecz­niej.

– My­ślisz tak, bo miesz­ka­li­śmy na strze­żo­nym osie­dlu, dziew­czyn­ki wo­zi­łaś do pry­wat­nej szko­ły służ­bo­wym sa­mo­cho­dem – śmiał się tata, kie­dy sta­wał się świad­kiem po­dob­nych roz­mów – i ni­g­dy nie zna­la­złaś się w nie­wła­ści­wej dziel­ni­cy po zmro­ku. A przy­po­mnij so­bie, dla­cze­go wró­ci­li­śmy?

– Bo skoń­czył ci się kon­trakt?

– Bo ba­łaś się o dzie­ci, ko­cha­nie – od­świe­żał jej pa­mięć, lecz bez ro­bie­nia wy­rzu­tów, ra­czej z tro­ską.

Olga Pie­trzak była w tym star­ciu bez szans. Nie mo­gła prze­cież wy­znać, co jest po­wo­dem jej obaw i dla­cze­go wo­la­ła­by, aby jej cór­ka ni­g­dy wię­cej nie od­wie­dza­ła miej­sca swo­je­go uro­dze­nia. Roz­są­dek pod­po­wia­dał, że ten strach jest na wy­rost, bo Amy nie ma szans na przy­pad­ko­we spo­tka­nie z ludź­mi, z któ­ry­mi spo­tkać się nie może. Mar­twi­ła się rów­nież tym, czy przy­pa­dłość cór­ki z ta­kim tru­dem po­ko­na­na na wie­lu te­ra­piach tam zno­wu jej nie do­pad­nie? Bar­dzo ją za­sta­na­wiał ten po­ciąg do po­dró­ży po Sta­nach, pla­no­wa­nej przez Amy wła­ści­wie od mo­men­tu ich opusz­cze­nia. 

Olga przez całe lata sa­mot­nie drża­ła ze stra­chu w oba­wie, że kie­dyś w jej cór­ce obu­dzi się in­stynkt na­ka­zu­ją­cy spła­tę dłu­gu, jaki za­cią­gnę­ła jesz­cze przed swo­im uro­dze­niem. 

Obie cór­ki pań­stwa Pie­trza­ków uro­dzi­ły się w Ho­uston, kie­dy ich oj­ciec pra­co­wał w tam­tej­szym pol­skim kon­su­la­cie. Amy spę­dzi­ła tam pierw­sze sześć lat ży­cia i tak jak sio­stra, ze wzglę­du na uro­dze­nie była oby­wa­tel­ką nie tyl­ko pol­ską, ale rów­nież ame­ry­kań­ską. Kie­dy cała ro­dzi­na wró­ci­ła, naj­pierw do War­sza­wy, star­sza cór­ka Pie­trza­ków, Ali­cja, szyb­ko się w niej od­na­la­zła, jed­nak Amy nie czu­ła, że jest u sie­bie. Wy­bra­ła stu­dia w ję­zy­ku an­giel­skim i gdy tyl­ko mo­gła, włó­czy­ła się po Eu­ro­pie, wszy­scy jed­nak wie­dzie­li, do­kąd ją cią­gnie. I że w koń­cu do­pnie swe­go.

Przed sobą mia­ła wie­żę ko­ścio­ła. Wciąż z ta­kim sa­mym pod­nio­słym uczu­ciem słu­cha­ła o dwu­dzie­stej pierw­szej wy­gry­wa­ne­go z niej hej­na­łu. Wi­dzia­ła całe mnó­stwo ko­ścio­łów i pla­ców, a jed­nak ni­g­dzie nie czu­ła się tak do­brze, jak na pla­cu Wol­no­ści w Świ­no­uj­ściu. Jej ro­dzi­ców spro­wa­dził tu przy­pa­dek i Amy była z tego po­wo­du bar­dzo szczę­śli­wa. Do­pie­ro nad Bał­ty­kiem po­czu­ła, że jest w domu. Ni­g­dy nie lu­bi­ła sto­li­cy.

Mały york z ko­kard­ką mię­dzy usza­mi pod­biegł do le­ża­ka, na któ­rym le­ża­ła, i za­czął pod­ska­ki­wać, do­ma­ga­jąc się uwa­gi. Yor­ki to też był ele­ment tego mia­sta. Ni­g­dzie na świe­cie nie wi­dzia­ła ta­kie­go ich sku­pi­ska. I ni­g­dzie nie były ta­kie ślicz­ne, jak wła­śnie tu. Usia­dła i po­gła­ska­ła go, cie­szył się, jak­by zna­li się od daw­na. Za pie­skiem cią­gnę­ła się ró­żo­wa smycz, przy­trzy­ma­ła ją, aby nie mógł po­biec da­lej. Ro­zej­rza­ła się. Star­sza ko­bie­ta, a za nią ubra­ny w pa­ste­le męż­czy­zna z wy­dat­nym brzu­chem już zmie­rza­li w jej kie­run­ku.

– Chloe, me­ine Lie­be! – Ko­bie­ta po­rwa­ła pie­ska w ra­mio­na i przy­tu­li­ła tak moc­no, że mało mu oczy na wierzch nie wy­szły.

– Dan­ke, dan­ke, jun­ge Dame – wy­sa­pał męż­czy­zna, któ­ry wła­śnie nad­biegł. – Die­ser Hund wird mich eines Ta­ges töten[1].

Amy wsta­ła i prze­su­nę­ła się dwa kro­ki w bok, ustę­pu­jąc miej­sca pa­rze.

– Bit­te ruh dich aus, ich wol­l­te ein­fach ge­hen[2] – po­wie­dzia­ła. – Du bist schön, sei höflich[3] – zwró­ci­ła się do sucz­ki i po­dra­pa­ła ją za uchem. Chloe na­tych­miast za­czę­ła się wy­ry­wać z uści­sku swo­jej pani.

– Dan­ke schön – po­dzię­ko­wa­ła ko­bie­ta, nie prze­sta­jąc tu­lić i ca­ło­wać pu­pil­ki.

„Nie dzi­wię się, żeś zwia­ła” – po­my­śla­ła Amy, od­cho­dząc. Ko­cha­ła to mia­sto. To była jej przy­stań, a za­ra­zem baza wy­pa­do­wa na świat. 

 

TAK NA­PRAW­DĘ mia­ła na imię Aman­da, cze­go dłu­go nie mo­gła ro­dzi­com wy­ba­czyć. Kie­dy jako na­sto­lat­ka chcia­ła im do­ku­czyć albo się nad sobą po­ża­lić, mó­wi­ła:

– Aman­da! Jak gwiaz­da fil­mów por­no! Pro­szę pań­stwa, oto go­rą­ca Aman­da! Aman­da nie­na­sy­co­na! Albo jesz­cze go­rzej, Aman­da, jak ja­kaś be­aty­fi­ko­wa­na za­kon­ni­ca! Bło­go­sła­wio­na Aman­da, świę­ta od sied­miu bo­le­ści!

Na szczę­ście bli­scy ule­gli jej szan­ta­żo­wi, po­dob­nie jak i pa­nie w przed­szko­lu, i bez szem­ra­nia uży­wa­li skró­co­nej for­my imie­nia, zwra­ca­jąc się do niej Amy. Tak już zo­sta­ło.

Wy­ję­ła z kie­sze­ni te­le­fon i wy­bra­ła nu­mer sio­stry, po­sta­no­wi­ła, że jej pierw­szej po­wie o wy­jeź­dzie. Ali­cja nie ode­bra­ła. Była za­pra­co­wa­ną mat­ką dwoj­ga dzie­ci, czę­sto by­wa­ła nie­uchwyt­na.

Z kimś jed­nak Amy mu­sia­ła po­roz­ma­wiać. Syl­wia była oczy­wi­stym wy­bo­rem. Przy­ja­ciół­ka, któ­ra wy­peł­ni­ła pust­kę po wy­jeź­dzie sio­stry. Ko­cha­ła je obie, cho­ciaż one za sobą nie prze­pa­da­ły.

– Za dwa ty­go­dnie lecę do Ame­ry­ki! – za­wo­ła­ła tak gło­śno, że zwró­ci­ły się na nią oczy prze­cho­dzą­cych obok spa­ce­ro­wi­czów. Po­sła­ła im uśmiech, od­po­wie­dzie­li tym sa­mym.

Tak na lu­dzi dzia­ła­ła wio­sna w jej mie­ście.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY

 

[1] Die­ser Hund... (niem.) – Ten pies mnie kie­dyś wy­koń­czy.


[2] Bit­te ruh dich aus... (niem.) – Pro­szę so­bie od­po­cząć, ja wła­śnie mia­łam iść.


[3] D> u bist... (niem.) – Ślicz­na je­steś, bądź grzecz­na.
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